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Nie wiem dlaczego wybuchnęłam głośnym, spa­
zmatycznym płaczem, tyle bo w tych ostatnich mie­
siącach, w starym zamku moich przodków, dozna­
łam wzruszeń i wypadków, że byłam ciągle jakaś 
rozrzewniona, jakaś tkliwość mię ogarnęła, co chwila 
gotowa byłam zalewać się łzami. Tak się też i teraz 
stało. Dziadunio obaczywszy mię płaczącą, przysu­
nął się do mnie i chwyciwszy mię w swe objęcia, 
przycisnął do siebie, całował po twarzy i widocznie 
wzruszony, bo głos mu drżał, mówił:

— Jnliś, dziecko moje, czego płaczesz? Bój się 
Boga, uspokój się 1 A niechże to piornny zatrzasną! 
To tak zawsze bywa z temi dziewczętami. Nie płacz 
Juliś! Nie płacz! Wszystko zrobię, co będziesz 
chciała. Niech licho porwie wszelkie nienawiści! 
O, żebym miał teraz przed sobą tego Dolabellę, 
to dalipan kark bym mu skręcił.

Na te słowa ja, uspokoiwszy się nieco, zapy­
tałam :

— Za co? Czy za to, że wnuczkę dziadunia 
kocha ?

— No... pewno... że za to. 1 cóż ? Nie pła­
czesz już.

— Nie, dziaduniu.
— Chwała Bogu! Nie masz pojęcia, dziewczyno, 

jakże mię przestraszyłaś. Przecie jabym chciał tobie 
nieba przychylić. Niech kaduk porwie te wszystkie 
miłości! Pieść, chuchaj, kłopocz się, a potem przyj­
dzie pierwszy lepszy fidrygant i zabierze ci ją z pod 
nosa.

— A dziadunio, jak był młody, nie zrobił tak 
samo z babunią?

Zakręcił się i począł chodzić po pokoju i mó­
wił:

— No, to były inne czasy i inni ludzie... to 
stare dzieje... zapewne! zapewne 1 b a ! b a ! ile to 
temu lat...

— Ale zawsze tak samo było.
— No, jak tam było, to było, a teraz gadajmy

0 tem, co jest. Cóż ja mam robić? Muszę przecie 
księciu wodzowi odpisać. Że też to on ma czas zaj­
mować się takiemi głupstwami, Boże odpuść! Za­
wsze miał wielkie serce i nie miał odwagi nikomu 
odmówić, gdy go o co proszono, a to licha warto 1 
Wojnę prowadzi, potężny nieprzyjaciel na karku, 
a on instancye wnosi za zakochanymi. Gdybym go 
nie znał, nie uwierzyłbym temu. Cóż mam tedy od­
powiedzieć, bo odpowiedzieć muszę, przecie to wódz 
naczelny polski. Cóż? Mam mu odpowiedzieć, że 
zgadzam się na to małżeństwo, co?

— O ! już zaraz małżeństwo! — zawołałam 
z przekorą.

— Jakto, zaraz małżeństwo? Więc cóż?
Rzuciłam się okrutnemu dziaduniowi na szyję

1 kryjąc zarumienioną twarz na jego piersi, sze­
pnęłam :

— Niech dziadunio napisze, że... że... niema nic 
przeciwko temu, aby pan Tomasz...

— Jaki pan Tomasz?
— No, pan!.. Dolabella...
— To mu Tomasz na imię?
— Tak.
Dziadunio zamyślił się i po chwili szepnął ra­

czej do siebie, jak do m nie:
— Tak samo, jak tamtemu... h a ! niech się 

dzieje wola Boska! Widocznie to już takie prze­
znaczenie.

— O jakiem przeznaczeniu dziadunio mówi? — 
zapytałam, choć doskonale odgadywałam myśl mego 
opiekuna,

— Mniejsza o to, nie mówmy o tem... więc 
cóż ten pan Tomasz?

— Niech dziadunio napisze do księcia Józefa, 
że pan Tomasz może... się starać... niby... o moją 
rękę.

I podnosząc oczy na starca i gładząc mu dło­
nią zmarszczkami pooraną twarz, zapytałam:

—  Cóż, dobrze?
— Ano... cóż mam robić? niech i tak będzie, 

Ale teraz o tem wszystkiem nie może być mowy. 
Przecie jest wojna, a kajzerliki siedzą w Kielcach, 
więc ten pan Tomasz nie może tu przybyć.

— Rozumie się, że nie może przybyć, ale po 
wojnie...

— No tak! tak! po wojnie. Napiszę, że po 
wojnie...

Widoczną było rzeczą, że dziadunio miał jakąś 
myśl ukrytą; może liczył na to, że wojna długo 
się przewlecze, że niewiadomo, jaki będzie jej re­
zultat, że Austryacy nie pozwolą panu Tomaszowi 
tu przyjechać, że nakoniec, rzecz ta musi być od­
łożoną na czas nieokreślony, a zatem zgoła nie jest 
pewnem, czy to przyjdzie do skutku. Dlatego to 
zapewne tak łatwo stłumił w sobie ową nierozsą­
dną nienawiść i ustąpił przed mojemi łzami, w tej 
nadziei, że kto wie, jak tam jeszcze będzie. Osta­
tecznie z całej tej rozmowy nabyłam przekonania, 
że dziadunio jest w najwyższym stopniu niechętny 
tej sprawie i choć otwarcie nie będzie się sprzeci­
wiał memu małżeństwu z panem Tomaszem, to skry­
cie rzecz będzie odwłóczył i gdzie mógł i jak mógł 
przeszkadzał. H a ! Zobaczymy. I ja też jestem Dzia- 
duska i potrafię być upartą. Zobaczymy!

D n i a  24 C z e r w c a  1809 r. Parę tygodni 
nie zaglądałam do mego dziennika, bo nic ważniej­
szego się nie przytrafiło, przynajmniej nic takiego, 
coby mnie bezpośrednio obchodzić mogło, ale wczo­
raj... Ale trzeba to wszystko dokumentnie, jak po­
wiada stara Gruszkowska, opisać, bo w dziejach 
moich przeznaczeń znowu jeden krok naprzód uczy­
niony został.

Od kilku dni rozeszła się tu wiadomość, że kaj­
zerliki zdobyli Sandomierz, co ogromnie zmartwiło 
dziadunia. Nie widziałam go jeszcze nigdy tak upa­
dłego na duchu.

— Wszystko przepadło — mówił — i jeżeli 
Wielki Napoleon nie poprawi sprawy, to nasi nie 
dadzą sobie rady z przemocą. Otóż to nieszczęśliwy 
los Polski. Bodaj to siarczyste pioruny zabiły!

Odtąd ani słówka nie mówił, nie jadł, zamknął 
się w swej kancelaryi, nikogo nie chciał widzieć, 
a jak Kociuba gadał, położył się nawet do łóżka, 
„z wielkiej aprehuzyi". Słowa Kociuby. Ale wczo­
raj rano dziadunio zjawił się na śniadanie i powie­
dział mi, że dla zasięgnięcia, jak się wyraził, języka, 
jedzie do klasztoru świętokrzyskiego. Ponieważ da­
wno już pragnęłam zobaczyć z blizka ten klasztor, 
którego wieżę ciągle widzę strzelającą wysoko ponad 
borami, więc zaproponowałam dziaduniowi, by mię 
zabrał ze sobą. Dziadunio zastanowił się i rzeł:

— Hm, chętniebym to zrobił, ale widzisz asiń- 
dźka, w klasztorze jest klauzura.

— Cóż to jest klauzura ? — zapytałam, słysząc 
po raz pierwszy to wyrażenie.

— A to, że do klasztoru nie wpuszczają kobiet, 
zwłaszcza od ostatniej katastrofy z tym huncfotem 
Gwidonem, srogie co do tego są rozkazy księdza 
opata. Cóż więc z waćpanną zrobię? Ja bo muszę 
być w samym klasztorze, gdzież więc przez ten 
czas przebywać będziesz?

Roześmiałam się, słysząc o tej jakiejś klauzurze, 
nie dopuszczającej naszej płci do murów klasztor­
nych, tak mi się to zabawnem wydawało, i mó­
wiłam :

— To te mnichy tak się boją nas kobiet?
— A ta k ! — odrzekł dziadunio, śmiejąc się także— 

jakby się ukazał taki piękny dyabełek, jak wać- 
panna, to mógłby im głowy pozawracać, czego 
Boże broń. No jakoś to będzie. Skoro waćpanna 
chcesz jechać kodecznie, to i dobrze. Musisz jed­
nak zostać poza furtą klasztorną, co cię pewno nie 
znudzi, bo jest tam co widzieć. Starożytny to kla­
sztor, jeszcze przez króla Bolesława Chrobrego 
wzniesiony. Ja też będę się starał nie długo zaba­
wiać u księdza opata. No, gotuj się asińdźka, bo 
zaraz jedziemy, żeby za chłodu rannego dostać się 
na górę.

Pojechaliśmy tedy. Podróż była bardzo przy­
jemna, oiągle wśród przepysznych lasów jodłowych 
i po paru godzinach znaleźliśmy się w miasteczku 
Słupi, u stóp góry Świętokrzyskiej. Z trudnością 
wdrapaliśmy się na tę górę, tak, że litując się nad 
zmęczonemi mocno końmi, zeszłam z wózka i za 
przykładem furmana większą część drogi pieszo od­
byłam, o co się dziadunio na mnie trochę gniewał. 
Dzień robił się gorący, ale tu na górze panował 
silny wiatr, jak mówiono, stały gość tych stron 
górskich, istne siedlisko pogańskich bożków Śwista 
i Pośwista. Dziadunio poszedł do klasztoru, a ja do 
kościoła, który zresztą żadnego na mnie wrażenia 
nie zrobił, bo ani żadnych pamiątek tu nie było, 
ani też nie odznaczał się pięknością. Wyszedłszy 
z kościoła, ujrzałam koło naszej bryczki, którą tu 
przyjechaliśmy z dziaduniem, jakiegoś żebraka z ko­
sturem w ręku, prowadzącego taką rozmowę z W a­
wrzyńcem, naszym woźnicą:

— To wy jesteśta z Zamkowej Woli?
— Tak.
— Daleko to stąd?
— Będzie dobra mila.
— A któż tam mieszka?
— A dziedzic, któżby?
— Ja to wiem, jeno się pytam, jak on niby 

jest po nazwisku.
— Po nazwisku? Dziaduski się nazywa.
— Aha! To i dobrze.
—  La czego dobrze? Macie to dziadku jaką 

sprawę do dziedzica?
— Ej, kajżeby... jeno tak bez ciekawość... Sam 

to dziedzic mieszka we dworze?
— Nie... jest i panienka.
W  tejże chwili Wawrzeniec mię zobaczył i za­

wołał :
— O idzie i panienka.
Dziad żwawo obrócił się ku mnie, zdjął obszar­

paną czapę z głowy i obrzuciwszy mię czarnemi 
oczami, których wyraz nadzwyczajnie mi się nie 
podobał, począł przenikliwym głosem prosić o wspar­
cie. Wyjęłam z kieszeni kilka groszy i dałam mu 
je, potem nie przywiązując do tego spotkania żad­
nej wagi, zwłaszcza, że pełno dziadów i bab sie­
działo koło kościoła, poszłam w głąb lasu, by spo­
cząć i w cieniu oczekiwać na powrót dziadunia. 
Słońce dopiekało mocno i w borze tysiące muszek 
się unosiło i napełniało las brzęczeniem i szmerem, 
właściwym skwarnemu dniowi letniemu. Usiadłam 
na jakimś ogromnym kamieniu pod rozłożystą jodłą 
i nie myśląc o niczem, cała cddałam się kontempla- 
cyi bujnego życia, jakie dokoła mnie wrzało, gdy 
nagle za sobą usłyszałam trzask gałęzi i parę dro­
bnych kamyków z szelestem zsunęło się na dół. Co 
żywo odwróciłam się i na wielkie moje zdziwienie 
ujrzałam przed sobą tego samego dziada ze złemi 
oczami, który przed chwilą rozmawiał z Wawrzyń­
cem. Nierozsądna moja wrażliwość spowodowała, 
żem się przestraszyła mocno i zerwałam się na 
równe nogi, wołając:

— Co to? Czego tu chcecie.
Dziad pokornie zdjął czapkę z głowy rzekł:
— Niech się jasna panienka nie boją, niema się 

czego bojać, ja przecie nic złego nie zrobię, jeno 
mam pismo do jaśnie panienki.

— Pismo? Do mnie?
— Tak, do panianki Julianny Dziaduskiej ?
— Od kogo?
— Ano... to jaśnie panienka obaczy. Tam 

musi podpis jest, bo jakżeby było przez podpisu.
To mówiąc, otworzył torbę przewieszoną przez 

plecy, wydobył z niej jakąś szmatę i począł ją roz­
wiązywać. Nie podobało mi się to wszystko bardzo 
i zaniepokojona byłam mocno tem spotkaniem z po­
dejrzanym żebrakiem, w głuchym boru, tak że go­
towa byłam każdej chwili do ucieczki. Rzekłam 
jednak:

— Schowaj sobie to pismo, ja od nieznajomych 
listów nie odbieram.

— Żibrak spojrzał na mnie swemi złemi oczami 
z pewnym wyrazem zdziwienia i nie przestając roz­
wijać brudnych szmat, w których zapewne ów list 
był schowany, rzekł:

— A to jaśnie panienka nie zna pana adju- 
tanta ?

Uczułam, że mi żywy rumieniec oblał twarz, 
bo byłam przekonana, że ó*r list, tak tajemniczo 
mi wręczany, nie od kogo ianego pochodzi, tylko 
od kawalera Tomasza Delabelli. Wszak był on adju- 
tantem księcia Józefa, jak to pisała H irtensya i jak 
to wyraźnie zaznaczył pan Maksymilian Fredro 
w swem piśmie do dziadunia. Podczas kiedy żebrak 
wolno i mozolnie rozwijał swoje szmaty, moja wyo­
braźnia pracowała usilnie, chcąc usprawiedliwić 
i wytłomączyć ten niezwykły krok ze strony kawa­
lera i użycie takiego osobliwego posła. Że kawaler 
do mnie napisał, to mnie nie dziwiło wcale, owszem, 
pewien żal miałam do niego, że dotąd nie skomu­
nikował się ze mną bezpośrednio, a użycie takiego 
posła tłumaczyłam sobie przerwaniem z powodu 
wojny wszelkiej komunikaczi pocztowej.

Tymczasem żebrak rozwinął nakoniec ohydne 
szmaty i z pośrodka nich wydobył duży, zabru­
dzony mocno list, ogromną pieczęcią lakową zapie­
czętowany i wsunął mi go w rękę. Już teraz wzię­
łam go bez wahania i spytałam:

— A gdzież jest pan adjutant?
— Tera, to ja nie wiem, bo słyszę, co cysar- 

scy wzieni Sandomierz, ale to pismo to pan adju­
tant pisali w Sandomierzu i ja stamtąd idę.

— W  Sandomierzu ? — zawołałam zdziwiona. — 
Pan adjutant był w Sandomierzu?

— A ino. Przecie stamtąd idę... i cysarskich 
spotykałem po drodze i okrutecznie się bojałem,


